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                                                  Drodzy Przyjaciele Misji


W Polsce rozkwitają pierwsze przebiśniegi, a u nas upał, końcówka pory suchej i nieśmiałe pierwsze deszcze. Ludność zacznie przygotowywać pola pod uprawę manioku, kukurydzy In patatów. Trzeba podwoić uprawy, by nie powtórzyła się zeszłoroczna sytuacja braku żywności.

Toczące się wojny w sąsiednich państwach napawają wszystkich niepokojem, przybywa wciąż uchodźców z tamtych terenów. W kontaktach 
z nimi w naszym Ośrodku Zdrowia dostrzegalna jest ich beznadziejna sytuacja. Nie mają nic – ani pieniędzy, ani Ojczyzny, ani wiary, że coś może się zmienić na lepsze. A najbardziej im brak inicjatywy i możliwości przystosowania się do nowych warunków.

Zdecydowanie lepiej jest na naszym podwórku i w Ośrodku Zdrowia. Pomysły naszych dzieci i młodzieży zaskakują mnie, każdy,,odpadek” potrafią przerobić na zabawkę, na samochodzik albo ludzika. W szkole robią postępy 
i jest nadzieja, że nasza młodzież skończy liceum. 

 Kochani moi pragnę Wam napisać o czymś niespotykanym i dziwnym, co zdarzyło się w naszych kameruńskich szkołach, a była to plaga utraty przytomności szczególnie u dziewcząt. Wiele szkół trzeba było zamknąć. Różne są opinie: histeria, wpływ sekt, czy nawet sił szatańskich. Po raz pierwszy zdarzyło się to w Garoua Boulai (w wcześniej zdarzało się to w innych częściach kraju). Dziwna ta choroba dotknęła osoby bardzo mocno związane 
z Misją. Wraz z rodzinami naszych dziewczyn i całej parafii przeżyliśmy to bardzo mocno. Dziewczyny nagle straciły przytomność i były poza światem do tygodnia i żadne środki medyczne nie skutkowały. Dopiero po tygodniu modlitw i czuwań w Kościele przez całą parafię, jak również i szkoły, oraz przez odprawienie przez naszego biskupa egzorcyzmu, wszystko wróciło do normy. Ciekawe zjawisko pierwszy raz spotkałam się z czymś takim. Dwie poszkodowane przez te wypadki nasze dziewczynki trafiły do naszego ośrodka zdrowia i miałam z tym ogromne kłopoty gdyż żadne środki medyczne nie działały, medycyna w takich przypadkach jest bezsilna.

O wiele lepiej radzimy sobie w nowej naszej porodówce. Najczęściej kobiety przychodzą do nas po długim oczekiwaniu w domu. Ale nie brakuje również porodów,,w drodze”, tak jak się zdarzyło niedawno. Matka ośmiorga dzieci, w ciąży szła 12 km z wioski na rynek w Garoua Boulaï. Warzywa niosła w ciężkiej misce na głowie. Poczuła skurcze i weszła do porodówki. Personel pomógł zdjąć z głowy ciężar. Po 10 – ciu minutach urodziła zdrowe dziecko. Pani Agnieszka lekarka z Poznania ubrała maleństwo i wyszła na chwilę kontynuować konsultacje z kobietami w stanie błogosławionym. A matka nowonarodzonego dziecka przywiązała maleństwo sobie na plecach, wsadziła ciężką miskę na głowę i poszła na rynek sprzedawać swoje zbiory. Z jednej strony to trochę zabawne, ale oddaje wiernie sytuację kobiety w Afryce. Na nią spada obowiązek zajmowania się rodziną, zwłaszcza w plemionach nie muzułmańskich. Muzułmańskich. Inaczej jest w rodzinach muzułmańskich, gdzie kobieta też nie ma praw, ale w inny sposób: nie może wyjść z domu, zrobić zakupów, nie ma pieniędzy na leczenie, więc musi czekać aż jej mąż zareaguje. Później łatwo przejść do porządku dziennego po śmierci dziecka lub żony stwierdzając, że to była Wola Boża. Dzięki takiemu podejściu do życia nie mają zawałów serca czy wylewów do mózgu. Trochę im zazdroszczę, bo mnie doprowadza do rozpaczy brak światła na porodówce. Już zapłaciłam licznik na trzy fazy i większą moc, a żarówki i świetlówki nie chcą się zapalić. Teraz zostaje mi szukać funduszy na baterie słoneczne i instalację elektryczną na 12 Volt. Drugi problem to założenie tego, tutejsi fachowcy nie znają podstawowych praw fizyki i trudno liczyć na nich. Na początek dostałam dwie latarki czołowe, będzie śmiesznie jak w kopalni, ale przynajmniej zabaczy się już rodzącą się główkę dziecka.


Od roku przyjeżdżają wolontariusze. Była już Pani Justyna i Agnieszka, grupa lekarzy z Krakowa. Teraz pomaga mi Pani Agnieszka z Poznania i Pan doktor Marian Choma. Wszyscy są bardzo ofiarni, pełni zapału i inicjatywy. Choć przyjeżdżają na krótko - kilka miesięcy - niosą ogromną pomoc dla tubylców. Ufam, że współpraca już rozpoczęta będzie kontynuowana, bo potrzeby są duże i wciąż się zwiększają. 
A na radosne dni Tajemnicy Paschalnej, życzę, aby Zmartwychwstały Chrystus rozradował swoją bliskością, obfitym darem pokoju i nadziei. Kontemplacja tej Tajemnicy niech będzie źródłem błogosławieństwa i mocy łaski oraz wspiera gotowość do wyjścia naprzeciw bliźniemu, do okazania mu miłości.
( Ojciec Święty Benedykt XVI.) 

Wyrażam wdzięczność za szczerą więź modlitewną i wszelką ofiarę.
                                                                      Z darem modlitwy i wdzięczności 

                                                                                               Siostra Józefina



